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Krótka narada realizatora programu z redaktorem Sienkiewiczem. Za chwilę rozpocznie się 


nagranie. (O „Latającym Holendrze” czytajcie na str. 4) 


Tajemnice piorunów kulistych 


(PAP). Radziecki specjalista, 
doktor nauk chemicznych z In- 
stytutu Higieny Ogólnej, Michaił 
Dmitrijew, jest badaczem pioru- 
nów kulistych. Według jego teo- 
rii, piorun kulisty powstaje w 
atmosferze przy oddziaływaniu 
na powietrze promieniowania 
słonecznego, promieni kosmicz- 
nych, pól elektrycznych i bły- 
skawic liniowych. Tworzą się 
przy tym nietrwałe, aktywne pod 
względem chemicznym cząstki. 
W określonych warunkach za- 
czynają one reagować z sobą i 
przechodzą w stan wzburzenia 
Tworząca się substancja rozgrze- 
wa się tworząc ładunek energii — 
piorun kulisty. Bardzo często 
emituje on promieniowanie mik- 
rofalowe. Niektóre rodzaje pio- 
runów kulistych mogą być tru- 
jące i emitować szkodliwe sub- 
stancje. W sumie jednak zja- 
wisko to nadal stanowi zagadkę 
Skutecznych środków walki z 
nim nie ma. Pioruny kuliste nie 
reagują bowiem na zwykłe pio- 
runochrony 0 
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Wakacyjny Konkurs Poetycki 


zakończony 
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Jakoś odzwyczailiśmy się od 
tańczących w parach. Choć mi- 
łośnicy i zwolennicy rock'n'rolla 
w parach pozostali, to jednak... 
aż tak blisko się w nich nie trzy- 
mali. | oto wybuchła prawdziwa 
bomba! Wróciła moda na taniec 
parami, a wszystko za sprawą 
LAMBADY. Wylansowany przez 
grupę Kaoma podbił cały świat. 
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Hrzy okazji popularność zdobyli 
wykonawcy, między nimi ta oto 
widoczna na zdjęciu para. Pre- 
zentuje się rzeczywiście sympa- 
tycznie, tańczą znakomicie... 
Lambada króluje na parkietach i 
w dyskotekach już teraz - co się 
będzie działo w czasie karna- 
wału?! („Świat Muzyki” Lecha 
Nowickiego na str. 5) 


79 lat temu... 


11 LISTOPADA 1988 r. 


Józef Piłsudski powrócił z Magdeburga do Warszawy. 
Data ta stała się dla Polaków symbolem odzyskania nie- 
podległości. Po prawie 150-letniej niewoli i wymazaniu z 
mapy Europy, Polska wróciła na swoje miejsce. (dok. na 


str. 3) 


l, Specjaliści RNIK DRUKARZ (Ips typographus) b 
w świecie zwierząt — I 8 J K (Picea abies) | 


SKARBY 
W ŚRODKU 
MIASTA 


(PAP). O bogactwach Pra- 
starożytnego 
miasta położonego na hand- 
lowym szlaku między Indiami 
do dziś krążą 
legendy. Wiele wskazuje na 
to, że wreszcie udało się 
natrafić na ślady tego miasta. 
Indyjscy archeolodzy na głę- 
bokości dwóch metrów od- 
kryli je w samym centrum 
Gubahati, 
północno-wschodniego stanu 
Assam. Wśród znalezisk znaj- 
dują się antyczne wyroby z I - 
E | II wieku naszej ery, setki dzieł 
indyjskich mistrzów wieków 
średnich, a także przedmioty 
| | codziennego użytku, wykona- 
I | ne w Chinach i Indiach za 
| panowania Wielkich Mogołów. 
I | Przypuszcza się, że w przy- 
szłości miasto zniszczyły wie- 
lokrotne trzęsienia ziemi. 
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PIŁKA NOŻNA - informacje z boisk I klubów świata 
na str. 6 


Nieszczęsne ucho 


Nie mam kłopotów rodzinnych - 
moi rodzice kochają mnie, rozu- 
mieją i kupują wszystko, co mi jest 
potrzebne. Mój kłopot polega na 
czymś zupełnie innym, chciałabym 
mieć prawdziwą przyjaciółkę, której 
mogłabym zaufać. 

Zacznę od początku. Moja nie- 
szczęsna historia zaczęła się w 
chwili, gdy się urodziłam. Ważyłam 
wtedy bardzo mało i musiałam leżeć 
w inkubatorze. Ponieważ położna 
nie dopilnowała, żebym leżała raz 
na jednym, a raz na drugim boku, 
wyszłam ze szpitala z jednym 
uchem większym niż drugie. Mamu- 
sia chciała mi zrobić operację pla- 
styczną, ale lekarze odradzili jej ze 
względu na moje zdrowie. | tak 
pozostałam z różnymi uszami. 

Od piątego roku życia bawiłam 
się na moim podwórku z pewnym 
chłopcem - Olkiem. Po kilku latach 
dołączyła do nas Justyna. Tworzy- 
liśmy zgraną ,„paczkę” aż do czasu, 
gdy zobaczyłam, że Olek i Justyna 
śmieją się ze mnie. Odepchnęli 
mnie od siebie i wymyślili wiele 
przykrych przezwisk, Teraz oprócz 
nich śmieją się ze mnie i inne 
dzieci. Czasem, gdy siedzę w domu 
i czytam książkę, przychodzą pod 
moje okno i wyśmiewają mnie, 
dokuczają mi. 

Jest mi bardzo przykro, że straci- 
łam towarzyszy i to z takiego 
powodu. Może mój list przeczytają 
Olek i Justyna i zrozumieją, jak 
bardzo mnie ranią? Może przestaną 
mnie dręczyć i nie będę już musiała 
przez nich płakać? 

Zrozpaczona Marzena 


Nas to nie interesuje 


Mam 13 lat. Trzy lata temu zapisa- 
łam się do zespołu „Warmia”, Po 
roku zaczęło mnie się to nudzić, 
chciałam się wypisać, ale rodzice 
mi zabronili. Przed wakacjami '89 oś- 
wiadczyłam im: „Z Warmią koniec”; 
pokiwali tylko głowami i nic nie 
powiedzieli. 

W lipcu byłam na kolonii z dzie- 
wczyną, z którą w tym samym cza- 
sie zapisałam się do „Warmii”. Po 
wakacjach moi rodzice i rodzice 
koleżanki, jako że się dobrze znają, 
orzekli: dziewczyny, czas iść ma 
zajęcia do „Warmii”. Rodzice nie 
dali nam dojść do słowa. Mówią, że 
to dla naszego dobra, że ma to być 
nasze „kółko zainteresowąń” 

Kochana „Redakcyjna Poczto"! 
Czy my nie możemy mieć własnego 
zdanią? Jesteśmy zrozpaczone. Jeś- 
li ma to być nasze kółko zaintere- 
sowań, dlaczego nam je wybierają, 
a nie my same? 

Błagam, wydrukujcie ten list jak 
najszybciej, może rodzice go prze- 
czytają | zrozumieją, że popełniają 
błąd zmuszając nas do chodzenia 
na zajęcia, które nam najzupełniej 
nie odpowiadają. A może ktoś z 
czytelników jest w podobnej sytua- 
cji i doradzi nam co zrobić? 

Trzynastolatka 


OD REDAKCJI: Jesteśmy tego sa- 
mego zdania co Ty. Jeśli zajęcia w 
„Warmii”* nie dają Wam radości i 
zadowolenia, to i tak nic z tego nie 
będzie, jeśli nawet będziecie na nie 
chodziły, nic nie opuszczając. A 
może kompromis? Zaproponujcie 
inne zajęcia, zgodne z Waszymi 
zainteresowaniami, bo chyba je 
macie. (bs) 


Czy nastolatki nie 
mają prawa do miłości? 


To dramatyczne pytanie postawili czy- 
telnicy w numerach: 99, 114 i 123 „ŚM”. 
Była to reakcja na list „Makepeace” (nr 
25 „ŚM”), która uważa, że nastolatki nie 
powinny angażować się uczuciowo, a 
raczej skupić, skoncentrować się na 
nauce. 

Wielu z Was zareagowało i na list 
„Makepeace”, i na pytanie bardzo 
gorąco. 

Dziś drukujemy następną porcję wy- 
powiedzi. 

Piszcie nadal! Niech piszą wszyscy! 
Wypowiadajcie swoje poglądy. Najcie- 
kawsze listy wydrukujemy w Klubie 
Nastolatków. 

Na kopercie piszcie: Klub Nastolatków 
- Czy nastolatki nie mają prawa do 
miłości? 


Dżdżysta zaduma przyniosła mi 
list od pewnego chłopaka... 


Przeczytałam wypowiedzi w Klubie Nasto- 
latków i... no, właśnie: coś wam naskrobię! 

Mam już 17 lat i troszkę czasu wtej chwili, 
bo wyleguję się w łóżku po zastrzyku. Nic mi 
nie będzie, więc nie martwcie się o moje 
zdrówko - obiecuję wyzdrowieć! Co do 
waszego pytania o prawo do miłości dla 
nastolatków. Ludzie, o czym wy w ogóle 
chcecie dyskutować? - każdy może kochać! 
To największe i najwspanialsze prawo, 
prawo wszystkich ludzi naprawdę wszy- 
stkich! 

W kontekście listu „Makepeace” opowiem 
o sobie. Właściwie to o nas. O mnie i o nim 
Pewnego dnia (trzy lata temu) w „ŚM” za- 
mieszczono adres pewnego chłopaka. Napi- 
sałam do niego i... czekałam na list - nie 
odpisał. Kończyła się ósma klasa, byłam 
samotna i bardzo chciałam poznać kogoś 
mieć przyjaciela. Wysłałam swój adres do 
„ŚM”. Minęty wakacje, przyszło wiele listów 
po wydrukowaniu mojego adresu i ciut się 
zmienił świat. Chciałam się wtedy dobrze 
uczyć, pokazać wszystkim, że stać mnie na 
dobre oceny w liceum, że zdane egzaminy 
nie były przypadkiem. Takie „kocie” ambicje, 
jak u wielu pierwszoklasistów. Wtedy właśnie 
- jesienią przyniosła mi dżdżysta zaduma list 
od... chłopaka, do którego kiedyś napisałam 
Minął rok korespondencji... Miałam szesnaś- 
cie lat, wspaniałego przyjaciela, kończyłam 
drugą klasę z dobrym wynikiem, przede mną 
wakacje i... szok. On - mój przyjaciel miał w 
perspektywie wyjazd daleki poza granice 
Polski na stałe, a nawet się nie widzieliśmy 

Nie byłam w nim zakochana - właściwie to 
miałam chłopaka, który za trzy miesiące 
kończył służbę wojskową, ale... on był jedy- 
nym prawdziwym przyjacielem. Bieda, bieda 
straciłam trochę głowę, potem ją ..znalaz- 
łam” i w wyniku odrobiny myślenia spotka- 
liśmy się. To były najwspanialsze wakacje, 
jakie przeżyłam. 30 lipca on juz wiedział, że 
mnie:kocha - ja doszłam do tego kilka dni 
później. On już wiedział, że wróci, wróci da 


Polski, bo nie możemy żyć nigdzie indziej. Ja 
jeszcze nie byłam pewna. 

Dziś, kochane nastolaty, mam 17 lat, on 
ciut więcej i nikt nigdy nie powie, że moje 16 
lat samotności było daremne. Wszystkie 
kochane, zawiedzione i zrozpaczone dzie- 
wczyny: MIŁOŚĆ JEST DLA WSZYSTKICH 
do KAŻDEGO PRZYCHODZI we właściwym 
czasie. Trzeba na nią czekać. Trzeba 
kochać... 


Zakochana 


Lubię być niezależna, 
to dodaje mi pewności! 


Do Klubu Nastolatków piszę pierwszy raz. 
Mam 17 lat i nie rozumiem stanowiska, jakie 
zajęła „Makepeace" (choć próbowałam). 
Uważam, że nauka jest bardzo ważna i trzeba 
się uczyć, ponieważ „to nie zginie”. Sama 
lubię wiedzieć więcej niż inni i jestem bardzo 
zadowolona, gdy mogę komuś pomóc czy 
troszeczkę podpowiedzieć (nawet na kla- 
sówkach). Co do tego czy nastolatki mają 
prawo do miłości, uważam, że każdy z nas 
może mieć swoje całkiem inne zdanie na ten 
temat. Osobiście znam wielu chłopców, ale z 
żadnym nie chodzę. Po prostu czekam na 
swoją „wielką miłość” (oby z wzajem- 
nością!). 

Makepeace! Jeśli nie kochasz lub po pro- 
stu denerwują Cię chłopcy i gardzisz nimi, 
bo Ci, których znasz, nie potrafią się zacho- 
wać tak, jak to sobie wyobrażasz, nie przej- 
muj się! Przyjdzie czas i na Twoją „wielką 
miłość”. Masz dopiero 16 lat i przed sobą 
cały świat! Lecz zanim „ona” przyjdzie, warto 
czas poświęcić na naukę, ale nie tylko; baw 
się, chodź na dyskoteki i spotkania towarzy- 
skie. Życie jest twarde, trzeba spróbować je 


Zaliczane do rodziny Scolytidae małe chrząszczyki nazy- 
| wane kornikami spędzają sen z powiek niejednemu leśnikowi. 
| Kilkumilimetrowe owady składają jaja pod korą świerków 
Tutaj rozwijają się ich larwy i poczwarki. Przy masowych 
| pojawach korniki mogą wyrządzać spore szkody, zwłaszcza 
w drzewostanach już chorujących. Czasem uzupełniają one 
| tylko szkodliwe działanie innych owadów. 
| Dobry leśnik odrywając płat kory z martwego drzewa 
pozna, z jakim kornikiem ma do czynienia, gdyż ich korytarze 
| mają kształt charakterystyczny dla poszczególnych gatun- 
| ków. Odgałęzienia korytarza głównego są śladami żeru 
licznych larw. Buławkowate rozszerzenie korytarza na końcu 
| jest miejscem przepoczwarzenia się larwy. Tutaj też z 
poczwarki powstanie nowy kornik. Rocznie rozwijają się ich 
| dwie generacje. Już raz zaatakowane drzewa są bardziej 
| atrakcyjne dla nowych pokoleń. Do takich drzew korniki 
zwabiają się specjalnymi substancjami zapachowymi (tzw 
| feromonami). | tutaj leśnicy podrobili te ich specjalne sub- 
stancje, umieścili je w pułapkach na korniki i tym sposobem 
| osiągnięcie zwierzęcego specjalisty obróciło się przeciwko 


niemu. (ak) 


sobie ułatwić. Życzę Ci wszystkiego c 
lepsze i uśmiechu na co dzień. ę 
Chłopcom trzeba się umieć pokazać, 
myślę, że każda dziewczyna na swój spo: 
to potrafi. Ą pi 
Chłopcy traktują dziewczęta z „góry: 
chcą nimi rządzić. Mnie się to nie podob; i 
gdybym miała takiego chłopaka lub męża, 
wolałabym zostać starą panną. Lubię być 
niezależna, to dodaje mi pewności. _ 
Uważam jednak, że nastolatki mają prawo 
do miłości. Wyznam, że kocham chłopaka. 
ale bardzo skrycie i nigdy (na razie) nię 
chciałabym, aby się o tym dowiedział. Pew. 
nie mi to przejdzie, gdy poznam innego. © 
obecnym będę pamiętać jako o pierwszej 
miłości bez wzajemności. £ 


Agnieszka 
ze Zduńskiej Woli 


Jestem za miłością szczerą, 
nie dla szpanu... 


W Klubie Nastolatków odezwało się wiele 
osób, które oburzył list „Makepeace”. Drogie 
koleżanki, nie zastanowiłyście się, że. 
„Makepeace' może mieć trochę racji. Są 
przecież zakochani, którzy tracą głowę dla 
swej miłości. Ignorują szkołę i nawet rodzi- 
ców. Znałam chłopaka, który tak się zako- 
chał, że „dał” szkołę i cały rok (ósma klasa) 
„bimbał” sobie z nauki. Na szczęście pod 
sam koniec roku włączyła się jego mama i 
jakoś się „przeczołgał”. 

Osobiście uważam, że miłość może rów- 
nież. dobrze wpływać na zakochaną parę. 
Mogą się wzajemnie mobilizować i pomagać 
w nauce. Jestem za miłością szczerą, nie dla 
szpanu. Przyjemnie jest mieć kogoś bli- 
skiego, komu można zaufać, komu można 
się zwierzyć z każdego niepowodzenia i każ- 
dej radości. 

„Makepeace”, czy nigdy Ci żaden chłopiec 
się nie podobał? A może przeżyłaś jakiś 
zawód, który Cię uprzedził do chłopców? 

Na wczasach poznałam chłopca, bardzo 
go kocham i cieszę się, że ze sobą chodzimy. 
Mieszka daleko i mogę z nim tyłko kores- 
pondować. W bliskim otoczeniu (podwórko) 
nie mam szczęścia. Zawiodłam się kiedyś i 
bardzo cierpiałam. Ale to już za mną. Tamtej 
osobie życzę dobrze, choć przez nią nieraz 
płakałam. Przekonałam, się że on nie jest 
wart mojego uczucia. 

Chcę, żeby ludzie byli szczęśliwi i nie mieli 
zmartwień. Ale wiem, że to niemożliwe. 
Nigdy nie zazdrośćcie | nie nienawidźcie. (To 
są bardzo przyziemne uczucia.) Ale za to 
kochajcie. 


Marta 


Miłość jest lekarstwem 
na smutek 


Hej Makepeace! Nastolatki nie mają prawa 
do miłości? No to do czego mają prawo? Do 
nauki? Och, jakie nudne byłoby życie bez 
miłości. Wierz mi! Miłość jest cząstką 
naszego życia, jest lekarstwem na smutek 
Może kiedyś się zakochasz i wtedy zrozu- 
miesz, czym jest miłość? A może Ty jesteś 
udręczona miłością? Albo zazdrosna? Nie 
masz prawa nam zabraniać tego, czego nie 
można zabronić 

Cześć! 


Madonna (I. 14) 


Rys. Ewa Sienkiewicz 


Krótko mówiąc, najlepszym 
podsumowaniem wydaje nam się 
zdjęcie na pierwszej stronie (za- 
chodzące słońce). 

W konkursie wzięło udział 688 
osób, które nadesłały ponad 
1000 wierszy (nie liczyłam do- 
kładnie, bo niektóre były w kilku 
egzemplarzach). A ponad poło- 
wa tych wierszy. była poświę- 
cona zachodowi słońca. I w 
większości ów zachód odbywał 
się nad morzem. 

Ha, trudno, wspaniale. Samiś- 
my sobie winni. Po pierwsze 
wysoko oceniliśmy wiersz o za- 
chodzie słońca w trakcie trwania 
konkursu, z czego uczestnicy 
wyciągnęli łatwy wniosek, że to 
nam się najbardziej spodoba - 
no i już nie błysnęli własną 
inwencją. Jedna z czytelniczek 
posunęła się nawet tak daleko, 
że przez całe wakacje czyhała 
tylko na ten zachód, a tu jak na 
złość u niej ciągle lało... 

Po wtóre - przyznajemy, że 
temat był zbyt wdzięczny. Wprost 
kusił,- żeby popłynąć na fali 
banału. | większość z Was z tego 
skwapliwie skorzystała, niestety 

Tym większe uznanie należy 
się nielicznym, którzy się skusić 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


WAKACYJNY KONKURS POETYCKI 


zakończony 


nie dali, nie poszli na łatwiznę 
śliczności oklepanej, tylko zdo- 
byli się na indywidualną ocenę 
piękna i na oryginalne przedsta- 
wienie własnych wzruszeń tym 
pięknem wywołanych. 

Już niebawem poznamy lau- 
reatów konkursu. Jednym z nich 
będzie faworyt czytelników, wy- 
łoniony w plebiscycie (właśnie 
liczymy głosyl). Zanim jednak 
nastąpi uroczyste wręczenie na- 
gród, musimy komu trzeba po- 
dziękować i o czym trzeba - 
przypomnieć. 

Dziękujemy za wszystkie listy 
dołączone do konkursowych 
wierszy. Część z nich wykorzy- 
stamy w naszej rubryce. 

Dziękujemy za wszystkie cie- 
płe słowa i życzenia dla Firmy, 
przepraszamy, że nie możemy 
tego zrobić indywidualnie. Prze- 
praszamy, że nie wszyscy, którzy 
nas prosili o ocenę wierszy i 
włożyli do kopert znaczki na 
odpowiedź, taką odpowiedź o- 
trzymają. Prosimy nie dołączać 
znaczków! Koszty koresponden- 
cji Firmy pokrywa życzliwie re- 
dakcja. : 

Zawiadamiamy, że zobligowa- 
ni wieloma prośbami postanowi- 
liśmy jednak niektóre z konkur- 


nych szeregach krwi - dzień odzyska- 


sowych wierszy ocenić w ga- 
zecie. Wybraliśmy do oceny tych 
autorów, dla których rady mogą 
się przydać innym koresponden- 
tom. 


Zapewniamy, że przeczyłtaliś- 
my wszystko do najostatniejszej 
kropki i że nie mamy zwyczaju 
niczego wyrzucać do kosza 
przed przeczytaniem! Autorzy, 
którzy nie doczekają się z naszej 
strony odzewu w postaci choćby. 
krótkiej wzmianki, niech nie po- 
padają w zniechęcenie. Niech 
wyciągają wnioski z komentarzy 
do cudzych wierszy, niech ćwi- 
czą, niech dużo czytają - i nadal 
próbują pisać. 


Zapewniamy 'na koniec, że 
nawet nieudane wiersze spra- 
wiają nam radość. Oprócz sztuki 
słowa jest jeszcze przecież sztu- 
ka życia, nieosiągalna dla ludzi 
pozbawionych wrażliwości. Wy- 
daje nam się, że im więcej ludzi 
będzie pisać wiersze, tym więcej 
będzie wrażliwych, a to się liczy 
najbardziej. 


Niezależna Samorządna 
Komisja Konkursowa: 
BRZĘCZYSŁAWA 

i ZŁOTY SZERSZEŃ 


podległościową 


<wiązaną 


Oto lista osób, które Złoty Szerszeń postanowił zachęcić, 
pochwalić lub pozdrowić, ponieważ coś mu w ich wierszach 


zabrzęczało... 


ZACHĘCAM: Avateę McCor- 
tey's zo Świobodzic (obiecuję 
ocenę), Magdę Cn. z Białago- 
stoku, Anetę Dryję z Ostrowca 
Świętokrzyskiego, Darka Je- 
mielniaka z Warszawy, Korinę 
Kędzior z Olkusza, „Małegi ” z 
Grnbarki w wojowództwie bia= 
łostockim, Tomasza Majewskie- 
go z Łodzi, Dominikę Mał- 
dzińską z Poznania, „Myszkę” z 
Nidzicy, Kasię Nowaczewską z 
Poznania, Martę Piękosz z Ło- 
dzi, Bogdana Sajklewicza z 
Tarnawatki, Kasię Szewczyk z 
Mławy (ale proszę o więcej 
samodzielności!), Agnieszkę 
Romanowską z Krakowa, „To- 
polę' z Warszawy, Martę Ty- 
mowską z Olsztyna oraz Janu- 
sza Trzepizura z Węglowic, 
który był najmłodszym, 7-let- 
nim uczestnikiem naszego 
konkursu 


CHWALĘ: „Bajoczkę” za to, 
że pracuje nad metaforą, 
„Bzyk” z Jasła za to, że nie 
zlekceważyła natchnienia, Ewę 
Adamczyk ze Szczecina za 
metaforę łzy, Beatę Brzezińską 
z woj. gdańskiego za to, że 
usłyszała ciszę, Agnieszkę z 
Polic za puentę, za to samo 
Piotra Olszewskiego z Komo- 
rowa, Agnieszkę B. z Biało- 
wieży za żartobliwe zakończe- 
nie wiersza o wschodzie słoń- 
ca, Andrzeja Dylewskiego z 
Kraśnika za to, że zauważył 
małą myszkę, Ewantę z Byto- 
mia za pomysł wiersza „„Skoki” 
i za sonety, bo to trudna forma, 
Elvisa Szypulskiego z Poznania 
również za sonet, Anetę Pyć ze 
Zdziłowic za wzruszenie, Jarka 
Gwardzika ze Strzegomia za 
„Skowronka, który próbuje 
przekrzyczeć ciszę w sercu”, 
„Legendę” z Łodzi za ciekawie 
zbudowany wiersz o nadziei, 
„Krzykusia” z Rudy Śląskiej za 
poetycką miniaturkę o miłości, 


z Drugą 


Budowa odzyskanego państwa nie 
trwała długo, bo zaledwie 21 lat, ale te 
dwie dekady stanowiły znaczący okres 
dla naszego kraju. Przez te 21 lat dzień 
11 listopada był świętem narodowym - 
czczonym i obchodzonym bardzo uro- 
czyście. Fakt nie budził u nikogo 


żadnych wątpliwości czy zastrzeżeń 
Po tylu latach niewoli, wynaradawia- 
nia, bezustannej walki konspiracyjnej 
przelanej na różnych frontach i w róż- 


nia niepodległości był przecież najra- 
dośniejszy i najbardziej wyczekiwany. 


W czasie okupacji hitlerowskiej każ- 
da forma uczczenia tej rocznicy sta- 
wała się przejawem walki z wrogiem. 
Przypomnieniem, iż nawet 150 lat nie- 
woli nie wystarczyło dla złamania 
ducha naszego narodu 


Niestety, po zakończeniu Il wojny 
światowej, władze nowej Polski starały 
się usilnie zniszczyć całą tradycję nie- 


Rzeczpospolitą. Tak więc z kalendarzy 
zniknęło święto 11 listopada, a zwią- 
zana z nią postać Józefa Piłsudskiego 
w podręcznikach szkolnych ukazy- 
wana była wyłącznie w krzywym 
zwierciadle, stając się obiektem nie- 
wybrednych ataków. 


Nie negując i nie umniejszając wagi 
innych rocznic od niedawna przywró- 
cono dacie 11 listopada jej rangę. Bar- 
dziej przecież niż jakakolwiek inna 
związana jest z Polską i tworzeniem się 
naszej państwowości, Dziś znowu stała 

się świętem narodowym. (mag) 


Na zdjęciach: 


1. Józef Piłsudski 
2. Powitanie gen. Hallera w Paryżu 


3. Rozbrajanie Niemców na ulicach 
Warszawy w 1918 roku 
4. Zaciągnięcie pierwszej polskiej war- 
ty przed Ratuszem Warszawskim 
5. Józef Piłsudski z Bolesławem Wie- 
niawą-Długoszewskim po powrocie z 
Magdeburga w 1918 roku 

Fot. CAF 


Paulinkę Mamonę z Warszawy 
za to, że na końcu wierszyka 
umiościła czterolistną koniczyn= 
kę, Monikę Pielę z Myszkowa 
za oczyłanie w klasyce, And- 
rzeja Pietrasika z Warszawy za 
próbę oddania niezwykłego 
nastroju w wierszu „Noc l 
kruk”, Anię Odrowąż-Zawadzką 
z Gdańska-Oliwy za rytm, 
„Stokrotkę” z woj. pilskiego za 
muzykalność, „Ropuszkę” z 
Wrocławia za ciepły wiersz o 
mamie, lzę Wiewiór z War- 
szawy za metaforę w opisie 
zimnego piasku i za porówna- 
nie lipy do babci, Leszka Sku- 
pina z Kielc za uważne spoj- 
rzenie na okruchy nastrojów i 
zdarzeń 


POZDRAWIAM: Magdę Bu- 
czek ze Skoczowa, Ankę 
„Kuchnię” z Włocławka, Jacka 
Gozdalskiego z Chojnic, Mo- 
nikę Jelinek z woj zielonogór- 
skiego, Monikę Miazek z Włoc- 
lawka, Magdę Kałużę z Janowa 
Lubelskiego, Justynę Włodar- 
czyk z Krakowa, Julię Roma- 
nowską z Koszalina i jej psa, 
Olę Osuch z Bytomia, Joasię 
Nabiałek z Częstochowy (z 
prośbą o więcej samodziel- 
ności), Jakuba Tymowskiego z 
Olsztyna, Żanetę Grudzińską z 
Białegostoku (chociaż zapom- 
niała podać adresu!) oraz „Ellę 
Librę” z Giżycka, której wiersz 
mi się podobał, ale nie był na 
temat 


POZA TYM SPECJALNIE 
DZIĘKUJĘ za listy. Magdzie 
Nowosielskiej z Zawiercia, Eli- 
zie Giędosz z Krakowa, która 
pięknie opisała spotkanie z 
kozicą (dołączam pełne uzna- 
nia ukłony dla Mamy), Anecie 
Rycharskiej z Warszawy i An- 
drzejowi z Żar (choć nie podał 
wieku), życząc mu, żeby te 
ulotne myśli dopracował. 


PRZED PODRÓŻĄ NA RAFĘ KORALOT 


Chcłałbym zacząć z szerokiego Z 
dojazdem do ciebie. Zdążę dojechać z 
kamerą. zanim skończysz mówić? Przetnę 
7a bliski, od razu na Kubę proponuje 
kamerzysta. Domyślam się, że „„szerokł” | 


bliski” to plany. Nie będę pytać, nie chcę 
przeszkadzać 

w gdańskim studiu TV trwają ostatnie 
przygotowania do kolejnego programu 
Bogdana Sienkiewicza „Latający Holender" 
(tot. 1) 

Specjalista od oświetlenia, posługując się 
zgrabnie długim drągiem - „komputerem”, 
przesuwa po szynach pod sufitem reflek- 
tory i koryguje ich ustawienie. Młody czło- 
wiek, usadowiony wysoko ponad naszymi 
głowami na „supermachinie”, zwanej boo- 
mem, stanowiącej ponoć statyw do mikro- 
fonu, porozumiewa się z drugim dźwiękow- 
cem. pracującym przy specjalnym pulpicie 
w zupełnie innym pomieszczeniu - reży- 
serce. Scenograf, pan Włodzimierz Komo- 
rowski, związany z programem od ponad 
20 lat, rozmawia z Bogdanem Sienkiewi- 
czem o jednym z ważnych rekwizytów, 
który podobno gdzieś się „ulotnił”. Kręcą 
się ludzie z brygady technicznej. Coś nie- 
zmiernie istotnego ma jeszcze. do zakomu- 
nikowania pan Janusz - realizator pro- 
gramu 

Wreszcie Bogdan Sienkiewicz mówi do 
kamery Dziś rozpoczynam 23 sezon 
naszych zajęć. Witam członków i sympaty- 
ków „Latającego Holendra" i wszystkich, 
którzy nimi zostaną po dzisiejszym spot- 
kaniu. 

Potem jest pomyłka jednego z występują- 
cych. I trzeba powtarzać ten fragment 
nagrania po raz drugi. I trzeci 

W studiu robi się coraz bardziej gorąco 
Dzięwczęta, dwóch chłopców i Andrzej 
Starzec z Klubu Piosenki „,Stajnia” przy 
Domu Harcerza w Gdańsku są właściwie 
spokojni. Porozsadzani i poustawiani ma- 
lowniczo, czujący się chyba zupełnie na 
luzie - w końcu występy „Stajni” w ,„„Latają- 
cym Holendrze” należą już do tradycji, 
Andrzej zaś jest autorem m.in. czołówkowej 
piosenki - czekają na magiczne słowa 

Cisza, gramy!” (fot. 2) 

Ale przedtem jeszcze trzeba poćwiczyć 
playback 

- Olga, puść tę piosenkę teraz — woła w 
górę w kierunku reżyserki pan Janusz. 

Kamerzysta: Pamiętajcie, jesteście cały 
czas na planie, nie... dłubcie w nosach. 

„Morze”, wyprostuj się! 

B. Sienkiewicz: A te trzy granaty tam 
(dziewczyny w granatowych bluzkach) 
niech nie będą takie smutne. 


Scenograt Nie opierajcie się za mocno o 
dekorację, to wcałe się tak doskonałe nie 
trzyma 

Andrzej Starzec: Patrzcie na siobia 
nawzajem podczas śpłowania, jakbyście to 
sobie opowiadały. Musimy troszeczkę za- 
grać 

Znów Sienkiewicz: Żeby mi tu pluralizm 
był pokazany, żeby zaprezentowano zostały 
wszystkie napisy na koszulkach: „Latający 
Holender', „Stajnia”, „Morze” i „Liga 
morska”! 

Stajniowi artyści, po wysłuchaniu wszys- 
tkich tych niezmiernie ważnych uwag, pos- 
łusznie, z uśmiechem, wypinając jak należy 
piersi z bardzo ważnymi dla pana Sienkie- 
wicza napisami na koszulkach, w dalszym 


„ciągu na luzie, „opowiadając sobie” śpie- 


wają nową szantę Andrzeja Starca. 

Po kolejnym „Cisza, gramy!” słychać 
nagle rozpaczliwy okrzyk ,„Sekundę, se- 
kundę!'. To pan Sienkiewicz, zatroskany o 
wygląd swojego rozmówcy, pudruje w 
ostatniej chwili łysinę druha Andrzeja (fot 
3). „Jak ją będę wyglądał?" - jęczy delik- 
went. „Teraz wszystkie laski twoje" - 
pocieszają go dziewczyny ze „Stajni”. 

„„Uwaga, proszę państwa..." 

Wszystko poszło gładko. Piosenki są 
nagrane. 

B. Sienkiewicz: Bardzo ładnie było, dzię- 
kujemy wam serdecznie. 


Andrzej. Jesteśmy wolni ? Możemy iść do 
domu? 

Kamerzysta, mrugając porozumiewawczo 
okiem A my mamy dodatek za pracę Z 
dziećmi 

Stajnia” wychodzi. ieszta pracuje dalaj 

Ludzi w studiu zrobiło się wprawdzie 
mniej, ale duszno jak w piekle. Nie przosz 
kadza to jednak, by aprawnia przebiegało 
nagrywanie dalszej części programu Znaj 
dą się tu filmy o ehrzole równikowym na 
Zawiszy”, o wizycie załogi „Latającego 
Holendra" na pokładzie „Zaruskiego” w 
Hamburgu, pierwszy odcinok sarialu Ope 
racja Żagiel '89 w Londynie. Będzie toż 
wspomnienie o obronie Helu I sprawy klu 
bowo: zadanie miesiąca, poczta, prozonta 
cja stałych działów programu „1000 szkół 
pod żaglami” (wspólnie z Polskim Związ 
kiem Żeglarskim), „Liga bractw” (z ro- 
dakcją „„Żeglarza”), „Młodzież na morze” (z 
Ligą Morską), „„Szkoła przeżycia | przygody 
Jacka Pałkiowicza” (z Ligą Obrony Kraju), 
„Klub Zdobywców Oceanów” (z redakcją 
„Morza”) 

1... koniec nagrania. Całość - 22 minuty 
40 sekund 

Scenograł: No, 
sprzątanie. 

Trzeba zlikwidować całą scenografię, by 
zrobić miejsce dla następnej, do zupełnie 
innego programu. Ludzie wychodzą ze stu- 
dia. Zapada cisza. Tylko pan dźwiękowiec 
krząta się jeszcze przy boomie, a pan sce- 
nograf zbiera rekwizyty. Gaśnie światło 
Naprawdę koniec 

Pan Bogdan Sienkiewicz (fot. 4) może 
wreszcie z nami porozmawiać. Opowie- 
dzieć o swojej rodzinie: syn.= pierwszy 
mechanik, pływający po morzach i ocea- 
nach; żona Iwonka, która od lat czyta przy- 
chodzące do programu listy, odpisuje na 


to bierzemy się za 


nie, matkuje podczas „holendrowych” sp 
dów i obozów, a na dodatek potrafi mówić 


naprawdę „po morsku”, | jeszcze Pusy jak 
przystało na morską rodzinę świnka 
morska, uczestnicząca w obozach | gc zy 


wiście pływająca pod żaglami 


Pan Bogdan może także pochwalić się 
wychowankami „Latającego Holendra ty- 
mi, którzy wybrali zawód morski i SĄ już 
pierwszymi oficerami na statkach handic 
wych. fogusiem Sadkowskim, I oliceren 
na „Darze Młodzieży” w podróży dookoła 
świata, znawcą światowego żeglarstwa 
autorem tekstów o wielkich kliprach Albo 
innym, wykładowcą w szkole morsk ej 
„Holendrowcy” czokają jeszcze tylko na 
awogo pierwszego kapitana 


A pan Sionkiewicz walczy dziś wspólnie ; 
dziećmi tych, z którymi kiedyś ZACZYNał 
program. O co walczy? O „okrągły stór 
wszystkich, którzy chcą i powinni zajmo 
wać się wychowaniem morskim. Przy stole 
tym znajdzie się miejsce i dla Ligi Morskiej 
dla LOK-u, ZHP, PZŹ i dla takich czaso 


pism jak „Morze „Wybrzeże Świat 
Młodych 
Żegnamy się z twórcą najstarszegc 


chyba w polskiej telowizji programu, który 
przetrwał dzielnie niejedną zmianę | nie 
jedną burzę. Niestety, pan Sienkiewicz nie 
ma zamiaru zostać w „Latającym Holend 
rze” dłużej niż przez dwa lata. Po upływie 
tego terminu wybiera się na.. wielką ratę 
koralową, gdzie chce spędzić koniec swo 
jego życia. Ale jeśli ktoś z Was zechco się z 
nim spotkać, wystarczy, że zapamięta (rze 
cia palma od lewej strony - tam będzie na 
Was czekać 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


(PAP). Nie ma roku, aby nie pojawiły się 
gdzieś na kuli ziemskiej ślady nieznanych 
zwierząt. Największą sławę zdobył legendarny 
potwór z Loch Ness w Szkocji. Do tej pory nie 
udało się go zobaczyć, ale to nie przeszkadza 
jego miłośnikom. Dziś poczciwa ,„Nessie" ma 
już bardzo wielu konkurentów na całym świecie 
Przed kilku laty wiele się mówiło o tajemniczym 
potworze żyjącym w jednym z płytkich jezior we 
wschodniej części Konga. Kilka ekspedycji, 
które przeszukiwały jezioro i okolice, zakoń: 
czyło się niepowodzeniem. Znaleziono coś, co 
mogło być śladem potwora, ale po bliższych 
badaniach stwierdzono, że było to legowisko 
krokodyli 


W 1985 r. radziecka ekspedycja geologiczna 
rozpoczęła badania w rejonie jeziora Kirgis-Nur 
w zachodniej Mongolii. Jest to jedno z więk- 
szych jezior w tym .kraju. Penetrowano także 
okolice sąsiedniego jeziora Ajgar-Nur, do któ- 
rego wpadają rzeki Dżapchan i Chunguj. Woda 


rzeczna rozcieńcza zasolone wody jeziora, 
dzięki czemu istnieć może bujne życie organi- 
czne. Natomiast brzegi jeziora, to tereny 
pustynne i ubogie 

Radzieccy geolodzy znaleźli na długim, 
wąskim półwyspie na jeziorze Ajgar-Nur pia- 
szczyste wały w kształcie podkowy. Wydmy te 
osiągają wysokość do 1 metra, szerokość ich 
wynosi ok. 1,5 metra. We wnętrzu tych pia- 
szczystych wałów znaleziono zagadkowe ślady 
- odciski wielkich łap i pozostałości pełzania. 
Sprawiało to wrażenie, jak gdyby ogromne 
zwierzęta wypełzały z jeziora | wygrzewały się 
wśród wydm Ślady występowały w kilku gru- 
pach, ale nigdzie nie przekraczały pasa wyd- 
mowego. Niektóre wyraźnie nakładały się na 
siebie. 

Geolodzy rozbili w pobliżu tego półwyspu 
okresowe obozowisko. Kilkakrotnie słyszano w 
nocy zagadkowe głosy - powtarzający się w 
odstępach kilkunastosękundowych straszliwy 
ryk dochodzący ze środka jeziora. Nie przypo- 


minał on głosu żadnego ze znanych zwierząt 
Okolice jeziora są ze względu na pustynne 
tereny niezamieszkałe, ale cieszą się złą sławą 
Myśliwi i pasterze zapuszczający się w te oko- 
lice wspominają o żyjącym w jeziorze Ajgar-Nur 
straszliwym zwierzęciu, 


Badania geologiczne nad jeziorem Ajgar-Nur 
kontynuowano w 1987 r, Obecnie geolodzy zna- 
leźli identyczne ślady, ale zupełnie nowe 
Sprawdzono, czy nie są to pozostałości po 
wyciąganiu na brzeg łodzi. Jednak na tym jezio- 
rze nikt nie pływa. Stare ślady były zatarte przez 
burze | wichury. Specjaliści wysunęli hipotezę 
tłumaczącą obecność zagadkowych śladów w 
sposób bardzo racjonalny. Wczesną wiosną, 
gdy na jeziorze znajdują się lodowe kry, wystę- 
pują w tym rejonie huraganowe wiatry. Wzbu- 
rzone fale jeziora wdzierają się daleko w głąb 
lądu. Sztorm na jeziorze powoduje wyrzucanie 
na brzeg brył lodu, które skacząc na fali tworzą 
na piasku odciski jak gdyby ślady łap. Kra może 
także tworzyć ślad w postaci szerokiej bruzdy 
Być może takie lodowe ślady dały początek 
legendom o potworze w Mongolii. 


TO 
CIEKAWE! 


© W muzeum w Zury 
chu (Szwajcaria) znajduj 
się chleb liczący zdaniem 
archeologów sześć tysięcy 
|at. Nieco świeższy wypie! 
sprzed 3400 lat, obejr 
można w muzeum w No 
wym Jorku 

© Piekarze w starożyl: 
nej Grecji mieli specjalne 
przywileje i własne szkoły 
W Rzymie cena niewolnika 
- piekarza dziesięciokrot* 
nie przekraczała cenę gla” 
diatora. (kl) 


Wywiad jakiego nie było 


- Jaki jesteś? 

Zwyczajny. Myślę nawet - że 
normalni ludzie są rozczarowani wi- 
dząc, jak bardzo jestem do nich 
podobny. Sądzą, że nie powinienem 
jeżdzić normalnym samochodem, 
dbać o ubranie. A ja tego nie znoszę. 
Nie żyję dla innych, żyję dla siebie i 
zawsze będę robił to, co mi się 
podoba. Na przykład nie posłałem 
moich dzieci do ekskluzywnych szkół 
Chyba właśnie dlatego Beatlesi zawo- 
jowali świat, że byli szczerzy, uczciwi, 
nie udawali 


- Czy dlatego podarowałeś swój 
rock'n' rollowy album Związkowi Ra- 
dzieckiemu, że materiał na nim 
zawarty nie był dość dobry? 

- Ależ skąd, cóż za niesprawied- 
liwe podejrzenia... 


- Znowu występujesz. Czy zabój- 
stwo Lennona nie spowodowało kon- 
certowych zahamowań? 

- Oczywiście zastanawiałem się 
nad tym, ale nie z tego powodu prze- 
stałem koncertować. Coś się we mnie 
wypaliło. A teraz znowu czuję w 
sobie jakiś ogień... 


- Czy zwracasz uwagę na recenzje, 
opinie krytyków? 

- Staram się ich nie dostrzegać. 
Zresztą czasem czytam takie bzdu- 
ry... Na przykład nie podobało im się 
nagranie „Ebony and I vory". A ja 
uważam, że było w porządku. Dobrze 
się sprzedało. Zaśpiewałem ze Steve 
Wonderem. Może nie był to szczyt 
możliwości ani moich, ani jego, ale — 
na Boga - przecież to było pierwsze 
miejsce na listach przebojów. Czy już 
przez całe życie będę się musiał usp- 
rawiedliwiać? Albo cała sprawa mojej 
żony Lindy. Krytyka skreśliła ją 
automatycznie, bo to moja żona. A 
ona wcale nie jest taka łatwa do 
skreślenia. Bo, po pierwsze jest bar- 
dzo dobrym fotografikiem... A jeśli 
chodzi o śpiewanie, wszyscy jak 
jeden mąż mówili: przecież ona 
śpiewa nieczysto, mówiąc naszym 
slangiem - „daje obok”. Miałem taki 
okres, że nawet w to uwierzyłem 


DEBIUTY 
- INACZEJ? 


Dzwonią do mnie młodzi wyko- 
nawcy, pytając, czy będą mieli w tym 
roku szansę zadebiutowania przed 
ogólnopolską publicznością, pokaza- 
nia się w Opolu. Właściwie, nie bar- 
dzo wiem co im odpowiedzieć, al- 
bowiem 


O festiwalu opolskim wiem nie- 
wiele. Razem z innymi zastanawiam 
się czy w ogóle się odbędzie, jeśli tak 
- w jakim kształcie organizacyjnym i 
artystycznym. Niewiele mogę także 
powiedzieć o zamiarach ZSMP, 
głównego organizatora Ogólnopol- 
skiego Młodzieżowego Przeglądu 
Piosenki 


Z ciekawą inicjatywą wystąpił Oś- 
rodek Poznański Telewizji. Otóż ta 


INNY( l 


Może mają rację - pomyślałam. Wiem 
przecież, że Linda nie jest najlepszą 
piosenkarką na świecie, nie może 
nawet być solistką. W chórach śpie- 
wało mi się z nią nieżle, jakoś do sie- 
bie pasowaliśmy. Uwierzyłem jednak 
w ręcenzje | zacząłem pracować z 
piosenkarkami sesyjnymi... Ale to mi 
nie brzmiało. Wróciłem więc do 
Lindy. I jak tu wierzyć krytykom... 

Pamiętam, że kiedy zaczęła się 
„beatelmania” stale rozpuszczano o 
nas jakieś plotki, mówiono niestwo- 
rzone rzeczy. Ciągle musieliśmy coś 
dementować. Spytałem wtedy Geo- 
rge'a Martine: czy długo jeszcze będę 
Się musiał tłumaczyć, wyjaśniać, usp- 
rawiedliwiać. A Martin odpowiedział: 
zawsze... 

- Śpiewałeś | grałeś z różnymi 
ludźmi z całego świata. Co jest naj- 
aiękniejsze w Twoim zawodzie? 

- Chyba to, że 46-letni facet gra na 
elektrycznej gitarze i ciągle jeszcze 
lubi to robić. Myśleliśmy kiedyś, że 
mając 25 lat umiera się. Po prostu nie 
można żyć dłużej. Gdyby mi ktoś 
wtedy powiedział, że mając 46 lat 
będę jeszcze występował - wyśmiał- 
bym go i wygwizdał 


firma ma organizować raz w miesiącu 
koncerty - eliminacje dla obiecują- 
cych amatorów właśnie. Patrono- 
wałby tym przedsięwzięciom Zbig- 
niew Górny, jego też orkiestra pra- 
cowałaby z młodzieżą. Drogą eli- 
minacji najlepsi mogliby zaśpiewać w 
Opolu. Czy ten pomysł zostanie zrea- 
liżowany? Sprawa powinna się wy- 
jaśnić w najbliższym czasie, jeśli... 
jeszcze ktoś o debiutantach myśli 
poważnie!!! 


Sometimes it's hard 

to make things clear 

Or know when 

to face the truth 

And I know that the moment 
is here 

Fil open my heart and 
show you inside 

My love has no pride 

I feel with you I've got 
nothing to hide 

So open your eyes and see 
who I am 

And not who you want 

for me to be 

| am only myself 

mysell 


I don't wanna lose you now 
We're gonna get through 
somehow 


4 
LELECNO 
LECH NOWICKI 


I don't wanna lose you 

now or ever 

'Cause baby I've finally found 
The courage to stand 

my ground 

But If you want me 

I'll be around forever 


We all make mistakes, 

we all lose our way 

But we stood the test of time 
and I hope 

That's the way it will stay 
it's all up to you, 

to tell me to go 

'Cause it won't be me 

to walk away 

When you're all that i know 
And i know that 


1 don't wanna lose you now... 


© Tournće Rolling Stones'ów uznano za wydarzenie roku! 


Bilety na koncerty sprzedano natychmiast. Stonesi proponują 


swój nowy album „Steel Wheels" (na zdjęciu). 


© Zkolei trasie koncertowej Pet Shop Boys towarzyszył sin- 
gel „It's Alright" z albumu „Instrospective"”. Koncerty Pet Shop 
Boys przygowano ponoć z wielką starannością, siegając po 
filmy muzyczne, projektując wspaniałą scenografię, wzboga- 


cając cały show popisami tanecznymi. 


© Koncertował też samodzielnie perkusista The Beatles 
Ringo Starr. Pomagali mu dawni przyjaciele, między innymi 
Jim Keltner, grający ze Starrem i Harrisonem w Bangladeszu w 


roku 1971. 


© Do bożonarodzeniowego tournóe przygotowuje się nato- 
miast dobrze u nas znana grupa Marillion, w której aktualnie 
Śpiewa Steven Hogarth. Te koncerty to rzecz jasna także pro- 


mocja nowego albumu. 


© Coraz lepiej poczyna sobie.na estradzie syn Rafała 
Olbrychskiego.. Jego grupa Reds nagrała niedawno pierwszą 
płytę długogrającą, która prawdopodobnie będzie miała tytuł 


„Changing Colours". 


© Tonpress wydał interesujący album Cocteau Twins - 
„Treasure'. Są tacy, którzy uznają tę płytę za najlepszą w 


dorobku tej grupy. 


e Przypomniał się Maanam płytą „Sie ściemnia” 


Grupa 


podobno nie istnieje, ale... Płyta nie rzuca na kolana, Po- 


wspominać jednak warto... 


© Telewizja wyemitowała drugą część koncertu Grzegorza 
Ciechowskiego, zarejestrowanego w katowickim Spodku, Arty- 
sta zapewne z ciekawością swój udany występ obejrzy |.."* 
porówna z nowym materiałem muzycznym, który zarejestrował 


we wrześniu. 


Jedenastoletni zawodowiec 


Znane są transtery bardzo młodych pił- 
* Rarzy, jednak nigdy jeszcze w zawodowym 
futbołu mie podpisywano kontraktu z... 
jedenastołetnim chłopcem. Otóż jeden ze 
słynnych .szperaczy” Juventusu Turyn, 
Enzo Longo wypatrzył na boisku młodziut- 
kiego Fabia Ałderucci, syna włoskich emi- 
grantów. występującego w drużynie tramp- 
karzy zachodnioniemieckiego klubu Stut- 
garter Kickers. Utalentowany Fabio zdobył 
w poprzednim sezonie aż 216 goli dła swo- 
jei drużyny. Poprawił tym samym rekord 
Podano Franza Beckenbauera, który 
wieku trampkarza był także superstrze|- 
cem. Szefowie „Juve” z miejsca zaintere- 
sowali się młodzieńcem i po próbnych 
testach postanowili kupić go za ogromną 
sumę - pół miliarda lirów (około 300 tys. 
dolarów). 

Ojciec chłopca Paolo Alderucci był naj- 
szczęśliwszym człowiekiem w chwili podpi- 
Sywania transferu. Od dawna wymarzył 
sobie, aby syn zagrał kiedyś w którymś z 
wielkich włoskich klubów. Marzenia speł- 
niły się nadspodziewanie szybko. Na razie 
mały Fabio ma pilnie trenować i doskonalić 
swoje umiejętności. Działacze- Juventusu 
liczą, że około 2000 roku będzie on najlep- 
szym snajperem klubu z Turynu. 


CZTERY GOLE 
„DZIEKANA” 


Prawdziwą furorę w szkockim „Celtiku” 
Glasgow robi były piłkarz warszawskiej 
„Legii” Dariusz Dziekanowski. Wielokrotnie 
krytykowany za słabą skuteczność, małe 
zaangażowanie na treningach i nie zawsze 
„higieniczny” tryb życia: na Wyspach Bry- 
tyjskich zmienił się nie do poznania. Przez 
trenera „Cełtiku” stawiany jest wszystkim 
piłkarzom jako wzór pracowitości i su- 
mienności. Pierwszy przychodzi na tre- 
ningi, a ostatni opuszcza zajęcia. Efekty 
widać na boisku, po którym pan Darek 
porusza się jak „młody Bóg". W rozgryw- 
kach szkockiej ligi zdobył już kilka pię- 
knych bramek, ale serca kibiców z Glasgow 
pozyskał sobie po pucharowym występie 
Celtów przeciwko „Partizanowi” Belgrad. 
Szkoci wygrali rewanżowe spotkanie 5:4, a 
aż cztery gole strzelił „Dziekan”. Wpraw- 
dzie do następnej rundy Pucharu Zdobyw- 
ców Pucharów przeszli Jugosłowianię (ko- 
rzystny bilans bramek z pierwszego meczu) 
jednak wyczyn Polaka jest komentowany i 
podziwiany do dziś. Pan Darek zapowiada, 
że w drużynie narodowej popisze się 
podobną skutecznością. Trzymamy za 
słowo. 

Oprac. ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Bułgaria - eksporterem piłkarzy 


Zupełnie nieoczekiwanie Bułgaria stała się 
jednym z największych eksporterów piłkar- 
skich. Każdego roku kilkunastu zawodników z 
Półwyspu Bałkańskiego podpisuje zawodowe 
kontrakty we wszystkich największych euro- 
pejskich ligach. Najwięcej Bułgarów, bo aż 
dwudziestu gra w Portugalii. Na przykład klub 
Portimonese zakupił aż pięciu graczy z Sofii. 
Ośmiu Bułgarów gra na Cyprze, siedmiu w 
Grecji. Po trzech występuje we Francji i w 
Szwecji, a po dwóch w Hiszpanii, Izraelu i na 
Malcie. Jednego reprezentanta mają także w 


ligach RFN, Austrii, Belgii, ZSRR i Włoch. 
Ostatnio, po meczu Sredec Sofia - Ruch Cho- 
rzów, zawodowy kontrakt podpisał reprezen- 
tant kraju - Penew, który przeniósł się do 
hiszpańskiej Valencji. Jest on już 52 zawodni- 
kiem z tego kraju, grającym w zawodowym 
klubie. 

Do tego można dodać, że obok piłkarzy 
wysoko są cenieni bułgarscy szkoleniowcy. 
Do tej pory dwunastu pracuje w Europie 
Zachodniej, a z kilkoma dalszymi prowadzone 
są daleko-zaawansowane rozmowy. 


„MARADONA WSCHODU” 


Ryszard Tarasiewicz (na zdjęciu) jest od 
wielu lat uważany za jednego z bardziej uta- 
lentowanych polskich piłkarzy. Niektórzy 
fachowcy od dawna mówili o nim jako o 
następcy niezapomnianego Kazimierza Dey- 
ny. Jednak przez długi czas reprezentant 
kraju nie spełniał pokładanych nadziei. 
Dopiero tegoroczny transfer wrocławskiego 
pomocnika ze Śląska do szwajcarskiego 
klubu Neuchatel Xamax sprawił, że gwiazda 
pana Ryszarda rozbłysła pełnym blaskiem. 
Już w pierwszych ligowych spotkaniach 
Tarasiewicz zachwycił wszystkich wspaniałą 
techniką, długimi podaniami i co najważniej- 
sze - skutecznością. W każdym niemal 
meczu strzela bramki. Obecnie ma ich na 
swoim koncie już sześć. Po jednym z goli 
zdobytym z odległości 40 metrów, dziennika- 
rze szwajcarscy .ochrzcili go przydomkiem 
„Maradona Wschodu”. 

Sam Tarasiewicz skromnie twierdzi, że do 
klasy fenomenalnego Argentyńczyka jeszcze 
mu sporo brakuje, jednak rzeczywiście znaj- 
duje się w życiowej formie. Mamy nadzięję, 
że wysoką klasę z boisk ligowych potwierdzi 
pan Ryszard w występach reprezentacyj- 
nych. Fot. S. Morawski 


Od kilku lat coraz więcej cudzoziemców 
gra na Półwyspie Apenińskim, Od trzech 
sezonów w każdej drużynie może występo- 
wać aż troje stranieri (po włosku przybysz, 


cudzoziemiec). Prawie wszystkie ligowe 
jedenastki wydają każdego roku grube 
miliony dolarów na zakup gwiazd świato- 
wego piłkarstwa. Od kilku lat w Napoli 
występuje znakomity Diego Maradona (na 
zdjęciu z prawej) i Brazylijczyk Caroca. W 
Milanie prawdziwą furorę robi tercet Ho- 
lendrów: Gullit - Van Basten - Rijkaard, a w 
Intorze trójka Niemców: Matthaeus, Brehme 
I kupiony w tym sezonie Klinsmann. Od tego 
roku we włoskiej Serie A występuje kolejna 
fala przybyszów: Brazylijczycy - Joao Paulo, 
Gerson (obaj w Bari), Geovani (w Bolonii), 
Amarildo (w Liazio); Argentyńczycy - Lo- 
renzo (w Bari), Dertycja (w Fiorentinie), 
Sensini i Balbo (obaj w Udinese) oraz 
Sotomayor (w Veronie); Urugwajczycy - 
Perdomo, Ruben Paz, Aquilera (wszyscy w 
Genui); Jugosłowianie - Dukic (w Cesenie) i 
Katanec (w Sampdorii) oraz kilku innych. 
Dużym echem odbił się transfer pomocnika 
reprezentacji ZSRR - Siergieja Alejnikowa, 
który ma wesprzeć w Juventusie swojego 
rodaka Zawarowa. Również sporo „szumu” 
wywołał kontrakt czechosłowaka Lubosza 
Kubika podpisany z Fiorentiną. Prażanin 
wyjechał wcześniej nielegalnie ze swoim 
kolegą Knofliczkiem do Anglii, lecz nie zna- 
lazł tam pracy. Wrócił do kraju i zawarł 
leqalna umowę z włoskim klubem. 

Ogółem w biezącym sezonie w osiemna- 
stu klubach włoskiej Serie A występuje 51 
cudzoziemców. Najliczniejszą grupę sta- 
nowią Argentyńczycy - 11 zawodników i 
Brazylijczycy - 10. Po pięciu graczy pocho- 
dzi z Urugwaju, RFN i Jugosławii, czterech 
ze Szwecji, trzech z Holandii. Po dwóch 
graczy reprezentuje Hiszpanię i ZSRR, a po 
jednym przedstawicielu mają Portugalia, 
Bułgaria, Czechosłowacja i Węgry. 
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PAN MĄDRALA kupił sobie nowe 
buty. Nazajutrz w pracy koledzy pytają 
go, jak mu się w nich chodzi. 

- Ech, mają bardzo słabe podeszwy! — 
odpowiada pan Mądrala. - Kiedy dziś 
rano stanąłem niechcący na monetę, 
natychmiast wyczułem, że leży reszką 
do góry..! 

*k 

DWAJ MALI Eskimosi rozmawiają po 
drodze do szkoły. 

- Wiesz, dzisiaj zapowiadali w radiu, 
że będą dwa stopnie powyżej zera... 

- Świetna wiadomość, może nas 
zwolnią z lekcji, żebyśmy się nie 
przegrzali!? 


UŚMIECH NUMERU || POŁÓW W SZKOLE 


(PAP). — Można uczyć się łowić ryby w 
szkolnej sali, posługując się zespołem elek- 
tronicznych urządzeń sprzężonych z kom- 
puterem - mówią pracownicy szczecińskiej 
spółki „Autokomp”, współpracującej z 
firmą „Krupp Atlas Elektronik” z RFN. Efek- 
tem ich współpracy stało się zbudowanie 
zespołu urządzeń, dzięki którym student 
Szkoły Morskiej - kandydat na oficera rybo- 
łóstwa uczy się wykrywać 'ławicę ryb 
ukrytą... w programie komputera, a potem 
gonić ją tak, aby jak najmniej stracić paliwa 
i następnie wydobyć — również możliwie jak 
najmniejszym kosztem. 

Komputer nie tylko przechowuje i prze- 
kazuje odpowiednie informacje, lecz rów- 


nież może oceniać sposób realizacji zadań. 
Określa też, jakie popełnił błędy, infor- 
miując jak należało postępować. 

Taki system nauki jest wysoce efektywny 
i oszczędny. Nie trzeba dla sprawdzenia 
teoretycznych wiadomości wyjeżdżać z 
kraju na morze - wystarczy szkolna sala. 
Czas nauki jest krótszy, można z miejsca 
korygować błędy - uczyć się na nich. 
Oceny są bezstronne - komputer nie ma 
bowiem humorów i uprzedzeń. 

Podobne urządzenia budują tylko nieli- 
czne firmy, jest to bowiem produkt najwyż- 
szej dojrzałości technicznej - nad podob- 
nym pracuje norweska firma „Nord Kon- 
trol”. W Polsce takie urządzenie już jest - 
było ono prezentowane m.in. na wystawie 
w Kopenhadze w Danii, gdzie obejrzeli je 
ewentualni nabywcy z Polski. 


„„I król tam był, i wino pił... 


(PAP). -Tym królem, nie koronowanym i 
nie państwa a... kataryniarzy, jest miesz- 
kaniec NRD. Uznano go najsłynniejszym 
kataryniarzem w świecie, a jego nazwisko 
- Rolf Becker - figuruje w księdze rekor- 
dów Guinnessa. W lutym br. grał na kata- 
rynce 48 godzin bez przerwy, ustana- 
wiając rekord świata! Ostatnio uczestni- 
czył w szóstym, tradycyjnym festiwalu 
kataryniarzy, który odbył się w Berlinie. 

(kl) 


"MARIA 
BOROWA 


- No? - spytał surowo a jednocześnie ciepło. - Nie 
myślałaś tak? 

- Nie - przyznałam ze skruchą. - Jeszcze nie. 

Roześmiał się. 

- Niezbyt doskonały ten żal za grzechy, ale wystarczy 
na początek. Nie wymagajmy za wiele. Zadowolona?... — 
spojrzał kpiąco. Na dnie tej kpiny było coś, do czego od 
niedawna miałam prawo. Należało tylko do mnie i mog- 
łam już głośno powiedzieć mu, że wiem o tym i chcę. 

- Jeżeli przyznamy się Eleonorze, że kichamy na 
kolację... 

- | ona się na to zgodzi? - usłyszeliśmy za sobą. - 
Musiałaby stracić zdrowy rozsądek. A to jej nie grozi, 
póki co. Nie uważasz, Piotr? 

Stała w swoim ściśniętym paskiem białym fartuchu, 
brodę schowała w rozpięty kołnierzyk bluzki-koszuli, i 
patrzyła spode łba niby na Piotra, a naprawdę na mnie. Z 
lewego chodaka wytrząsała od niechcenia piasek. Jak to 
się stało, że nie słyszeliśmy jej kroków? 

- Też tak sądzę, siostro Eleonoro - ośmieliłam się 
bąknąć zmieszana. - Ale my nie jesteśmy głodni, 
naprawdę 

- Powiedz to Plastusi - odpowiedziała i stanęła w 
pozycji do marszu za wózkiem Piotra. — Ona uwielbia 
puste miejsca w jadalni. Zaraz pogna na oddział spraw- 
dzić, co się stało. | zamelduje rano komu trzeba. - Masz 

* ochotę? - rzuciła już przez ramię. 

Nie miałam. Plastusi schodził z drogi nawet ordynator, 

a doktor Niejudym kłaniał się jej piętnaście razy na dzień. 


Napisali w podręczniku, że tak trzeba, za każdym razem, 
kiedy się zobaczy - tłumaczył mętnie. Rysiek posądzał 
go o tchórzostwo, asekuranctwo i konformizm, mówił to 
jednak po cichu, żeby nie doszło do Ewy. Nie lubiła roz- 
mów o Niejudymie. 

Kołowaliśmy wolno w stronę pawilonu. 

- Piękny wieczór - mruknęła siostra Eleonora. - Mam 
ochotę na spacer po kolacji. Co wy na to? Nie musicie 
się godzić - uzupełniła tylko trochę ironicznie. 

Piotr milczał. 

- A kto ma dyżur? - Nie byłam taka pewna tego spa- 
ceru. - Jeżeli... 

- Niejudym - przerwała mi. - | Ewka. Zgodziła się 
wziąć wieczór i noc za Jarkę. Możecie... Możemy iść na 
spacer - poprawiła sucho. - To nawet wskazane... w 
pewnych okolicznościach. 

- Jakich, siostro? - odezwał się Piotr. Jechałam z tyłu i 
nie widziałam jego twarzy. 

- Normalnych - odwarknęła Eleonora. - Myślałam o 
wieku. Niepełnoletnich.. Skoro jednak ubodła cię moja 
delikatność... - Siostra Eleonora pchnęła gwałtownie 
wózek i nie powiem, żeby powodowała tym ruchem ene- 
rgia. Piotra zmusiła do parsknięcia i - po chwili - mam- 
rotliwego ,„przepraszam”. 

- Niech ci będzie - 
przejednana. 

Uwielbiałam ją w tej chwili. Nie spytałam, co sobie 
myśli o nas. Czułam, że mnie zaakceptowała (bądź, 
skoro jesteś, a Piotr cię znosi), dla niego gotowa była na 
wszystko. Ja też - mogłam jej to powiedzieć, całemu 
światu, głośno. Nie powiedziałam. Piotr nie lubił zwie- 
rzeń. Nawet tam pod murem, nawet mnie nie dopowiadał 
swoich myśli. 

- Ewa nie przepada za doktorem Witkiem - oceniłam 
sytuację na dzisiejszym dyżurze. - Jej się piękny Nieju- 
dym nie podoba. Krystyna dziś będzie cierpieć na bez- 
senność. Już wie o swoim szczęściu? - Chciało mi się 
poplotkować. 

- Nie jesteś bystra, moja miła. Tobie, Piotrze, to nie 
przeszkadza? - Siostra Eleonora nie ukrywała swoich 
sądów pod maską milczenia ani uprzejmości. 

- Nie zauważyłem. Jest siostra pewna? - rycersko 
odparował Piotr. Słowo daję, to,było ładnie z jego strony. 
- Jest szlachetna i... 

- Oczywiście - zgodziła się łatwo siostra Eleonora. - 
Zdrowia, szczęścia życzę, Moniko. 

- Dziękuję - odpowiedziałam grzecznie. 


zgodziła się trochę tylko 


Dokołowaliśmy do jadalni. Plastusia stała w drzwiach i 
patrzyła na nas posępnie. 

- Nie spóżniliśmy się, prawda? - spytała ugodowo a 
słodko siostra Eleonora. 

- Dobry wieczór, siostro - powiedzieliśmy chórem, 
Piotr i ja. 

Plastusia cmoknęła i pokręciła głową. 

- Myślałby kto, że i prawda — zwątpiła słusznie w naszą 
szczerość. 

Nazywali ją Plastusią z racji dekoratorsko-malarskich 
zapędów. Pisała na dyżurach jaskrawe wywieszki „Sza- 
nuj zieleń” i „Hałas twoim wrogiem”, stawiała hojnie 
wykrzykniki, rysowała listki i zabójczo pomarańczowe 
kwiatki. Słoneczniki, jak Boga kocham, lepsze niż van 
Gogha! - wołał bezczelnie Rynio; przekrzywiała w zadu- 
mie głowę Marysia, odwracał wzrok ordynator, wzdy- 
chała Honorata. Miałam być kimś innym - powiedziała 
raz tajemniczo Plastusia do Niejudyma, a ten ze zrozu- 
mieniem podniósł oczy. 

Siostra Eleonora miała zostać, kim jest - sobą. Plastu- 
sia ignorowała ją trochę i udzielała wielu cennych rad. 
Padały z wysoka, niby ze stopni wiodących do tronu. 
Masz rację, Tereniu, (imię Plastusi) - odpowiadała zgod- 
liwie siostra Eleonora I robiła swoje, a Plastusia uważała, 
że oto znów przyłożyła małą, ale solidną cegiełkę do 
budowy lepszego, piękniejszego świata. 

Jedliśmy kolację. Ewa siedziała przy stole z Krystyną I 
Iwoną. Iwona grzebała widelcem w talerzu, błądziła 
oczami po ścianach, cześć - rzuciła w naszą stronę - 
można zdechnąć, tak tu nudno. Myślała o czym innym 
niż my, to jasne. Krystyna gładziła brwi, podnosiła 
grzywkę i świdrowała oczami nieruchome plecy Nieju- 
dyma. - Witek to pseudonim - objaśnił mi kiedyś Piotr. - 
On naprawdę ma na imię Bruno. | uczulenie na tym 
punkcie, ostrzegam cię. Jakieś niedobre skojarzenia - 
uzupełnił. Taaa?.. - odpowiedziałam niemądrze. Co 
mnie obchodziły skojarzenia pięknego doktora? Nie jest 
w moim typie - orzekłaby Mariola. Trójrzeczownikowy 
Niejudym nie miał pojęcia o adoracji swojej odzianej w 
pomięty nieco kitel osoby, ignorował przestrzeń za ple- 
cami razem z Krystyną, jej grzywką i uładzonymi już 
brwiami. Ewa chrząknęła, zła nie wiedzieć czemu, a Kry- 
styna zapłoniła się zdradziecko. 

- Piękny wieczór - bąknęła. - Spać w taką noc... 

Rysiek z kąta jadalni rachował liście trzykrotki rozpię- 
tej na ścianie nad głową piegowatej dziewczyny. Myliło 
mu się i zaczynał raz po raz od nowa. Cdn. 


WYSZUKAJ! 


Kwadraty W, X, Y, Z można znaleźć na 
fragmencie mapy Europy, ale w nieco 
innym ustawieniu (np. obrócone o 907). 
Czy potrafisz wyszukać je w ciągu dwóch 
minut? 


ZADANIE PREMIOWANE NR 752 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i 
wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązania prześlij w 
ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adrosem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 752". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 

POZIOMO: 1) pomyślny obrót rzeczy lub popu= 
larność, wzięcie, 4) zawija się w niego cukiarek, 
5) daszek nad przystankiam tramwajowym, 
autobusowym, 7) służący Stasia I Nel z powlości 
„W pustyni | w puszczy”, 8) trucizna używana 
przez Indian do zatruwania strzał, 9) władczyni 
dawnej Rosji, np. Katarzyna I, 12) sposób bycia, 
zachowania się, 14) historyczna nadmorska 
dzielnica Polski, 16) ssak domowy, 18) część 
spłacanego długu, 19) mała torebka, 20) brak 
wolności, 23) gra towarzyska, 25) ląduje na lotni- 
sku, 27) strój sędziego, 29) po winie, 30) młode 
warzywo ukazujące się po raz pierwszy w danym 
roku, 31) wypukłość, wydęcie z jednej strony. 

PIONOWO: 1) gryzoń o miękkiej skórze, używa- 


nej na futra, 2) wyszło z niego szydło, 3) brak 
zaufania do kogoś, 4) skrzynia, 6) wielki bęben 
używany w dawnym wojsku, 8) w czasie zabawy 
w berka, 10) rzemioślnicy wyrablający przed- 
mioty ze skóry, 11) tama, 13) odbicie pocisku od 
Innego ciała, 15) kręconie, oszukiwanie, 17) w źle 
upioczonym cloście, 19) rodzaj kiełbasy, 21) typ 
statku; hydropłat, 22) duża miasto japońskie, 24) 
zapisywanie w notasio, 26) historyczna kraina w 
środkowoj części Czochosłowacji, 28) ..Przedal- 
pojska podbita została przoz starożytnych Rzy-= 
mian, 30) sprzęt z sanitarki. 
- _ ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NA 745 
ze 114 numeru „Światła Młodych” z dnia 
23.09.1989 r. 

Czns nio czeka, czas ucloka, Czosnek - nosok, 
oklaski - kolki, zgranie - zegar, szaniec - nisza, 
kozotka - kotka, nowelka - welon, sieczka - 
kiesa, Miastko - motki, kucanio - Konia, siorota - 
stora, połówka - połów. 

Nagrody wylosowali: 

Beata Fularczyk - Grudziądz, Alicja Głogowska - 
Warszawa, Anna Kasprzyk - Jasło, Sylwia Kor- 
naszewska - Kraków, Beata Krajewska - Lesko, 
Leszek Krupa = Jastrzębie-Zdrój, Michał Słowicki 
- Ostrowiec, Ewa Spychalska - Stare Strącze, 
Artur Virkemo - Warszawa, Marlena Wilczyńska - 
Częstochowa. 


Białe dziury - 


Na rysunku znajdują się dwie „białe 
dziury” (A, B), w które należy wpasować 
dwa spośród ośmiu kół tak, aby uzupełniały 
rysunek. 


Rozwiązania 
z poprzedniej soboty 


TRZY ELEMENTY: 1) wtyczka, 2) lejek 
3) szklanka. PIŁKI: 17. UZUPEŁNIJ: 2. CO 
JESZCZE: kasownik - znak przywracający 
nucie jej poprzednie brzmienie przez ska- 
sowanie krzyżyka lub bemola. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i 
łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, mo- 
żesz w nagrodę za wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połą- 
czyć liniami prostymi kolejne punkty. od 
pierwszego do ostatniego. 


CO JESZCZE? 
GLORIA to inaczej chwała, sława, świet- 


ność, a także imię żeńskie. A co jeszcze 
znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 


„poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 


a) niezdolność mówienia spowodowana 
zaburzeniami systemu nerwowego, ri 
b) glon mórz północnych, skrzydlica, 

c) jedwabna lub półjedwabna tkanina pod- 
szewkowa, zazwyczaj w kolorze czarnym. 


Baloniki 


. to znaczy, że jesteś 


TOSA) 
KVA 
a 


jeszcze baloników można kupić u 


Ile 
sprzedawcy? Czy na to pytanie możesz 


odpowiedzieć nie licząc baloników? Jeżeli 


pomylisz się tylko o 3. 


bardzo spostrzegawczy. 


TOMIK 


Stanowisko uczonych: 
to mógł być 
piorun kulisty 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


również nie czytałem w prasie - 
powiedział 

- Wyrażam zawsze najwyższą 
wątpliwość co do wszelkich po- 
zaziemskich odwiedzin. Musiał- 
bym mieć dokumenty, fotografie, 
dowody oraz autorytatywne wy- 
powiedzi uczonych. Nie wyklu- 
czam, że mógł spaść jakiś mete- 
or. Nie oznacza to, że nie będę 
się interesował nowymi donie- 
sieniem o wylądowaniu na Ziemi 
postaci »człekokształtnyche." 

Mówi Krzysztof Boruń, czło- 
nek ZG Polskiego Towarzystwa 
Astonautycznego, współorgani- 


zator i wieloletni uczestnik ko- 
misji przy Polskim Towarzystwie 
Miłośników Astronomii zajmują- 
cej się zbieraniem informacji i 
próbą interpretacji zjawisk okreś- 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowtska 
24, 00-561 Warszawa, telex 81-36-58 
Rynek 13, 
40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 


ADRES ODDZIAŁU: ul. 


0315569) 


lanych jako niezidentyfikowane 


obiekty latające (UFO), autor 
powieści science fiction. 
„Nie znam w pełni faktów. 


Gdyby rzeczywiście coś takiego 
się zdarzyło, bylibyśmy świad- 
kami największego wydarzenia w 
dziejach ludzkości. Do tej całej 
historii odnoszę się jednak scep- 
tycznie. Od wielu lat interesuję 
się zjawiskami określanymi jako 
UFO, ale do tej pory brakuje 
dowodów potwierdzających ich 
związek z jakimiś cywilizacjami 
pozaziemskimi. 


Całą sprawę stawia pod zna- 
kiem zapytania podany przez 
agencję „kosmitów”. Jest mało 
prawdopodobne żeby istniało 
podobieństwo do ludzi rzekomo 
przybyłych „kosmitów”, a więc 
istot nie związanych genetycznie 
z gatunkiem ludzkim. Również 
poważne wątpliwości budzi me- 
toda „biolokacji” do zlokalizo- 
wania miejsca lądowania UFO. 
Metody niekonwencjonalne, nie- 
fizyczne nie dają podstaw do 
wyciągnięcia prawdziwych wnios- 
ków. Przypuszczam, że mógł to 
być piorun kulisty — bardzo czę- 
sto brany za UFO.” 
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Niedawno w Tomiku ukazał się 
artykuł Mikołaja Kmiecika pt. „O 
gwieździe Barnarda, ale nie tyl- 
ko". Poruszał on sprawę istnie- 
nia innych układów planetar- 
nych. Dowodem na ich istnienie 
miały być zakłócenia z ruchu 
gwiazd. I tak np. Gwiazda Bar- 
narda przesuwa się na niebie po 
linii lekko falistej. Jednak odchy- 
lenia w jej ruchu nie przekra- 
czają jednej setnej sekundy ką- 
towej, a to może zmieścić się w 
granicach błędu pomiaru. O- 
prócz hipotezy Petera van de 
Kampa o układzie planetarnym 
istnieje bardziej wiarygodna, że i 
Gwiazda Barnarda i dwie do- 
mniemane planety obiegają 
wspólny środek ciężkości i to 
tłumaczy to „falowanie' w jej 
ruchu. 

Przejdgę w tym miejscu do * 
tematu gwiazd fizycznie pod- 
wójnych (bo gwiazdy optycznie 
podwójne nie wchodzą tutaj w 
grę). Okazuje się, że gwiazd 
podwójnych we wszechświecie 
jest mnóstwo. Astronomowie 
odkrywają ceraz to nowó'układy 
takich gwiazd. Ich istnienie wy- 
tłumaczyło spadek jak i wzrost 
jasności niektórych gwiazd zmien- 
nych (gwiazdy zmienne zaćmie- 
niowe). Już dzisiaj istnieją hipo- 
tezy, że- właściwie wszystkie 
gwiazdy to gwiazdy podwójne, 
potrójne i wielokrotne! To jest 
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ŻYCIE KOSMOSU NIE MOŻE BYĆ 
ZJAWISKIEM POWSZECHNYM 


bardzo ważny fakt, ponieważ 
jedynym z warunków niezbęd- 
nych dla rozwoju życia na liście, 
którą sporządził H. SHAPLEY 
jest, że statyczne układy plane- 
tarne mogą mieć tylko pojedyn- 
cze gwiazdy, nie zaś podwójne 
lub inne wielokrotne. To stwier- 
dzenie, jak i powyższe o pow- 
szechności układów podwójnych 
bardzo już ogranicza liczbę 
układów planetarnych. I to pod- 
waża hipotezę mówiącą o tym, 
że co czwarta gwiazda we 
wszechświecie powinna posia- 
dać naturalnych satelitów czyli 
planety. 


Idźmy dalej. Przypuśćmy, że 
istnieją jakieś układy planetarne. 
Ale co z tego? Przecież życie 
może rozwijać się tylko na pla- 
necie krążącej w odpowiedniej 
odległości od gwiazdy (tempera- 
tura powierzchni planety nie 
może być ani za niska, ani za 
wysoka) - to następny punkt z 
„listy warunków* Shapleya. 
Prawdą jest, że możliwe jest 
życie na innej podstawie mate- 
rialnej niż węgiel. W związku z 
tym, te przedziały temperatur 
mogą być różne. Np. jeżeli wziąć 
pod uwagę amoniak jako rozpu- 


mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  „„Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 


dzielają wszystkie oddzlały RSW - 


„„Prasa-Książka-Ruch'” 
pocztowe. ' 
SKŁAD: 


oraz urzędy 


„Ł ET 


ŻY Poligraficzny Mło- 


szczalnik, to podstawowym. 
składnikiem atmosfery musi być 
azot (życie byłoby możliwe w 
temperaturze od -789C do -33 
*C). Przy innym rozpuszczalniku 
podstawą może być krzem lub 
german (życie istniałoby przy 
temperaturze ok +300 *C). Tak 
więc życie białkowe wg zdania 
uczonych nie jest jedyną możli- 
wością. 
| na koniec jeszcze jedno bar- 
dzo ważne założenie: planeta 
musi mieć wystarczająco dużą 
masę, żeby móc utrzymać swoją 
atmosferę i hydrosferę - ten 
punkt wypływa z poprzedniego 
rozumowania. Co prawda gwiaz- 
dy „typu Słońca stanowią w 
naszej Galaktyce 10% (a prze- 
cież w tym są także gwiazdy 
podwójne), ale tylko 1/200000 na- 
szego Układu Słonecznego znaj- 
duje się w zasięgu ekosfery. 
Dużo jest tych warunków do 
spełnienia. Życie w kosmosie nie 
może więc być powszechne. 
Takie jest moje zdanie. Więcej, 
być może, że Ziemia jest jedyną 
planetą, na której istnieje życie. 
Małgorzata Patyna 
ul. Chojnicka 10 
89-400 Sępólno Kr. 


dzieżowej Agencji 
Warszawie. 

Zam. A-422/89. A-63. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 3297/89 
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Związek Radziecki „zalewa” 
fala UFO. Nie ma tygodnia, by 
gazety nie donosiły o nowym 
pojawieniu się niezidentyfi- 
kowanych obiektów, w któ- 
rych podróżować mają kos- 
mici o trzymetrowym wzroś- 
cie, trzech oczach, a ostatnio 


widziano podobno kosmitę, 
który miał ponadto czworo 
uszu skierowanych we wszyst- 
kie strony świata. Co o tym 
sądzić? Wydaje się, że opisy 
tych niby lądowań UFO na- 
leży traktować ze sceptycyz- 
mem. Wielokrotnie już w 
przeszłości niezbite jakoby 
dowody okazywały się zmyśle- 
niami. Tak też może być z 
trzyokimi kosmitami-olbrzy- 
mami. 

17 października ma nastą- 
pić start wahadłowca „Atlan- 
tis” z 5-osobową załogą. Po- 
jazd wynieść ma w ładowni 
sondę Galileo”, której celem 
będzie zbadanie Jowisza. 
Szerzej poinformujemy o tej 
misji w następnym Tomiku. 


PREZES 


TRZYOKI KOSMITA wylądował w ognistej kuli 


„Sowietskaja Kultura” opubli- 
kowała 10 października br. do- 
datkowe szczegóły pojawienia 
się UFO w Woroneżu. 


Gazeta informuje, że stało się 
to 27 września wieczorem. Troje 
uczniów - Wasia Surin, Zenia 
Blinow i Julia Szołochowa - 
grało wówczas w piłkę w miej- 
skim parku. 


Na pobliskim przystanku au- 
tobusowym znajdowało się kil- 
kadziesiąt osób. Nagle, o godzi- 
nie wpół do siódmej wieczorem, 


Tak wyobraża sobie marsjański krajobraz amerykański artysta-gratik pan Douglas „Chaffee. Oczywiście, w 
rzeczywistości powierzchnia Marsa jest brązowoczerwonawą skalistą pustynią beż śladów roślinności 


dzieci zobaczyły 'na niebie ró- 
żowe światło, a następnie — cie- 
mnoczerwoną kulę o średnicy 
ok. 10 metrów. Wykonała ona 
kilka zwrotów nad ziemią i odle- 
ciała. Po kilku minutach jednak 
wróciła i zawisła nad parkiem. 


Przybiegło tam wiele osób. 
Wszyscy wyraźnie widzieli, jak w 
dolnej części kuli otworzył się 
luk i pojawiła się w nim jakaś 
istota. Miała ona około 3 metrów 
wzrostu oraz troje oczu. Ubrana 
była w srebrzysty kombinezon i 
„buty” koloru brązowego. Na 
piersi miała coś w rodzaju dysku. 
Po obejrzeniu okolicy, „istota” 
zatrzasnęła luk i kula zaczęła się 
zniżać 

Obiekt wylądował - stwierdza 
dalej gazeta. Ponownie otworzył 
się luk, przez który wyszły dwie 
„istoty”. Jedna z nich była praw- 
dopodobnie robotem. Pierwsze 
istota coś powiedziała i wówczas 
na ziemi pojawił się trójkąt o 
bokach nie dłuższych niż 50 cm, 
który wkrótce zniknął. „Przybysz 
z innej planety” dotknął piersi 
robota i ten poszedł naprzód 
mechanicznym krokiem. 


W tym momencie jeden z 
chłopców krzyknął z przeraże- 
nia. Przybysz popatrzył na niego 
i. chłopiec znieruchomiał: nie 
mógł się poruszać. Oczy przyby- 
sza świeciły. Wówczas zaczęli 
krzyczeć wszyscy obecni. Po 


pewnym czasie kula i istota 
zniknęły. 

Jednakże po kilku minutach 
kula i „trzyoki” pojawili się 


znowu. Tym „razem przybysz 
miał „pistolet” - rurę o długości 
pół metra. Skierował ją na szes- 
nastoletniego chłopca, który po 
chwili... zniknął. „Trzyoki” wszedł 


(UFO) w Woroneżu? 


do kuli i ta odleciała nabierając 
w błyskawicznym tempie pręd- 
kości. Wówczas pojawił się „„za- 
giniony” chłopiec. 


Komentując te informacje, 
dziennikarz „Sowietskiej Kultu- 
ry' pisze, że trudno uwierzyć w 
to, co się wydarzyło w Woro- 
neżu. Jeszcze trudniej to wyjaś- 
nić. Ale, według jego słów, coś” 
rzeczywiście było. Relację o 
lądowaniu UFO zestawiono na 
podstawie relacji kilku świad- 
ków. Mieszkańcy ulicy Putylina 
niejednokrotnie zresztą obserwo- 
wali pojawienie się UFO między 
23 a 29 września. 


Milicjanci i dziennikarze prze- 
pytali dzieci i świadków niezwy- 
kłego zjawiska. Nie ma rozbie- 
zności w opisach samej kuli oraz 
„przybyszów”. Wszystkie dzieci, 
które były świadkami wydarze- 
nia, do tej pory odczuwają lęk. 


Stanowisko uczonych: 
to mógł być 
piorun kulisty 


UFO wylądowało w Woroneżu 
nad Donem - taka wiadomość 
przekazana przez agencję TASS 
zalntrygowała słuchaczy radia i 
telewizji oraz czytelników prasy 
Co o tej sensacyjnej informacji 
sądzą nasi uczeni? 

Środowisko naukowe poicho- 
dzi do tego bardzo sceptycznie, 
toteż jego przedstawiciele na 
razie nie chcą się wypowiadać 
na ten temat 

Natomiast nie uchylił się pi- 
sarz Stanisław Lem. „O wylądo- 
waniu w rejonie Woroneża niezi- 
dentyfikowanego obiektu latają- 
cego nic nie wiem, nie słyszałem 
o tym w radiu i telewizji, jak 

CIĄG: DALSZY NA STR. 7 


